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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct.

Z ziem bałkańskich.

Prasa zachodnio-europejska upor­
czywie twierdzi, że król Aleksander 
serbski znowu nosi się z myślą ure­
gulowania następstwa tronu. Według 
jednych tym następcą tronu ma zo­
stać książę Mirko czarnogórski, żonaty 
z panną Konstantynowicz, której bab­
ka była z domu Obrenowiczówną. — 
Według innych królowa Draga fory- 
tuje na tron własnego brata, Lunje- 
wica, który teraz służy w armii serb­
skiej, jako starszy porucznik.

Wbrew wszelkim pogłoskom złośli­
wym należy zauważyć, iż rodzina Lu- 
njewiców jest bardzo zasłużoną dla 
Serbii. Dziadek królowej i jej brata 
był głównym pomocnikiem Miłosza 
Obrenowicza w oswobodzeniu Serbii.

Czarownica
29 przez

EMILA POUVILLON.

(Dokończenie).
Otulona brunatną sukmaną, z rę­

koma pod fartuchem, Celka szukała 
zacisznej kryjówki i po chwili siadła 
skulona, pod olbrzymim pniem ścię­
tego dębu, nieopodal gościńca.

Od czasu jak przyjęła służbę w Gi- 
nestie, reszta nadziei, mały tlejący pro­
myk, skryty na samym dnie jej ser­
duszka, wiódł ją tutaj ponad drogę. 
Goniła wzrokiem każdego przechodnia, 
który minąwszy las dla skrócenia dro­
gi, dążył przez Mirol de la Bontiąue- 
te. Ci przechodnie byli jednak nie czę- 
stem zjawiskiem, czasem jaki wędro­
wny kramarz, młynarz wracający z

nim uległy rozbiciu pod naciskiem 
przeważających wojsk tureckich, za­
dały tym ostatnim niejedną ciężką 
porażkę. Koła urzędowe tureckie sta­
rają się winę za to chwilowe niepo­
wodzenie zwalić na komendanta woj­
skowego z Saloniki, Ibrahima-paszę. 
Ten generał nie wierzył w wybuch ro­
koszu, choć go przed tym ostatnim 
przestrzegał gubernator cywilny Rak- 
neddin-bej.

Skutkiem tej lekkomyślności gene­
rała tureckiego, najważniejszych pozy- 
cyj między Dżumają i Melnikiem woj­
ska sułtańskie nie obsadziły. Pułkownik 
bułgarski Nikolow wiedział o tem i 
dla tego, choć stał tylko na czele 25C 
zbrojnych, osiągnął zrazu znaczne to- 
rzyści. Dopiero wtedy Ibrahim, przy­
woławszy posiłki, zaczął nacierać n> 
powstańców i niemal całkowicie ich 
rozbił. Resztki wpadną niewątpliwi* 
w ręce Turków.

Ogromna defraudacya w Berlinie.
Z Berlina donoszą. W tutejszym do­

mu towarowym pod firmą N. Israel 
odkryto malwersacye w wysokości 
700.000 marek, popełnione przez dwóch 
braci Bazes, których opiekun był 
śnie szef ich, zmarły radca komercjal­
ny Israel.

Jeden z braci był buchalterem przy 
kontroli, i fałszował bloki kasowe, pod­
czas gdy brat jego, zatrudniony ja*0 
kasyer, pomagał drugiemu przy zata­
jeniu malwersacyi.

Gdy przed ośmiu dniami zaczęto pfr 

pienia, patrzyła ciągle, nie spuszczają 
go z oczów.

Pewno to Marek z Gary-le - Pan° 
poprowadził woły na rzeź, a ter 
wraca do domu. Może Panatió... j’1' 
tamten niższy o całą głowę... A zate 
chyba Bergadel. Nie i nie on jeszcze-

To obcy człowiek. ,
Zgadnij, zgadnij, pastuszko! 

opalona, bez brody, włosy krótko Pr i 
strzyżone... tfl

Boże — kto wie!... Ach! tak — 
mąż Rozyny! .i

O sto kroków od Celki, zatrz) 
się z wahaniem. Kolej wozowa 
chodziła się w tem miejscu w d 
przeciwne strony, niepewny którą z 
wybrać, namyślał się widocznie. 
tem rozejrzał się dokoła i zobaczy" 
stado owiec, ruszył prosto ku n>®- ■

Zawołał głośno na pastuszkę, *. 
nie widział jednak, gdyż była

Stąd przecież daleko jeszcze w wypro­
wadzeniu praw do tronu. — Od lanie 
następstwa tronu Lunjewicowi, powię­
kszyłoby chaos stronniczy i walkę in­
trygancką rozmaitych partyi w biednej, 
skołatanej Serbii.

Co innego, gdyby król Aleksander 
zgodził się na obwołanie następcą tro­
nu księcia Mirki. Dynastya czarnogór­
ska złożyła w ciągu wieków dowody 
rozumu politycznego. Książę Mikołaj 
umiał się wkupić do rodziny monar­
chów europejskich przezornie obmy- 
ślanemi związkami małżeńskimi.

Nowy następca tronu serbskiego 
przyniósłby Serbom w darze rozgałę­
zione stosunki rodzinne, tradycye po­
lityczne, pełne wytrawnego doświad­
czenia, wreszcie wielkie osobiste zdol­
ności. Lecz właśnie dlatego przeciwko 
wyborowi księcia Mirki będzie intry­
gował gabinet wiedeński.

Dla Austro-Węgier tacy władcy nie­
fortunni, jak Milan, lub król Aleksan­
der, są wypadkiem politycznym bardzo 
pomyślnym. Gdyby w Belgradzie, u 
zbiegu Sawy z Dunajem, siedziała dy­
nastya tak mądra, jak rodzina Sabau­
dzka w Turynie, Serbia wyrosłaby na 
Piemont bałkański. — Szczęściem dla 
Austro-Węgier, ich miliony Serbów nie 
mają powodu wzdychać do rządów 
Obrenowiczów. Milan zniszczył, zmar­
nował Serbię, a jego syn przy najle­
pszych chęciach, jest zbyt młodym, 
zbyt niedoświadczonym, zbyt słabym...

Wypadki krwawe w Macedonii już, 
dochodzą do smutnego epilogu.

Oddziały macedońskie przecież, za- 

miasteczka, lub kowal z sąsiedniej 
wioski. Widziała ich zdaleka, ginęli, 
to znowu ukazywali się naprzemian, 
potem, każdy z nich pozdrawiał ją 
grzecznie i znikał niebawem za drze­
wami.

Za każdym razem, ów tlejący pro­
myk zamigotał silnym blaskiem, skrył 
się znowu na dno skołatanej duszy.

Tego dnia jednak, nikt nie przecho­
dził drogą — głuche milczenie — na­
wet ptak się nie odezwał, tylko wiatr 
wzmagający się z każdą chwilą, już 
nie jęczał, lecz wył przeraźliwie, ła­
miąc się o martwe drzew konary.

Celka wychyliła głowę, pilnie nasłu­
chując. Zdawało jej się, że ktoś idzie.

Jakiś człowiek ukazał się zdaleka. 
Był wysoki, silnie zbudowany, wido­
cznie parobek, bo trzymał poganiacz 
w ręku. Lecz co za jeden?

Zbudzona już z poprzedniego oslu-

Tani sklep chrześcijański 30

Pod Kościuszką
b

Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, k°vC’ 
g chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damski 
~ Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki golowe w wielkim wybory 

Kraków, ul. Mikołajska I. I. ...........



Nr. 64. KURYEREK KRAKOWSKI 3

dejrzywać, że w handlu nie uczciwe 
manipulacje się dokonywają, zaostrzo­
no kontrolę i natrafiono na ślad mal- 
wersaeyi. Winnych natychmiast wy­
dalono, zarząd domu handlowego je­
dnak niezrobił doniesienia kar­
nego. Depozyt w wysokości 200.000 
marek, który jeden z braci w oddziale 
bankowym interesie posiadał, został 
zakwestyonowany.

Prokuratorya została z innej strony 
o tych defraudacyach zawiadomiona 
i zarządziła, nie czekając na wniesie­
nie skargi, śledztwo i aresztowanie 
dwóch braci Bazes.

/eden z nich jest 40 lat czynnym 
»interesie. Malwersacje podobno działy 

■'i? od lat 15. Starszy Bazes, ma lat 
'’2 i jest ojcem sześciorga dzieci. Naj­
starsza córka przed trzema laty wy- 

za mąż otrzymując w posagu 
w.OOO marek jakoteż wyprawę war­
tości 30.000 marek. Drugi Bazes ró­
wnież jest żonaty lecz bezdzietny.

Otwarcie wystawy darów ju­
bileuszowych dla Konopnickiej nastą­
piło onegdaj przy ulicy Floryańskiej 
1. 32.

Wystawa dostępna dla pubiczności 
od godz. 10 rano do 6 po południu.

Wyszczególnienie firmy kra­
jowej. P. Maurycy Weindling, wła­
ściciel wielkiego składu win przy ul. 
Ftoryańskiej 1. 25 otrzymał na wy­
stawie spożywczej we Wiedniu złoty 
medal za dobre i naturalne wina wę­
gierskie.

Olośiay pan Skowroński, 
przeciw któremu wskutek naszego ar­
tykuliku pn. „Bezczelny aptekarz“ 
wytoczyła tutejsza prokuratorya po­
stępowanie karno-sądowe, umknął 
z Krakowa w nieznanym kierunku.

Hradzione nie tuczy, Wyro­
bnica z Niepołomic, Franciszka Ko- 
sień, licząca lat 54, skradła swej chle­
bodawczym p. BI. dwie 25-centówki, 
wycofane już dawno z obiegu, a zna­
ne pod nazwą „złotówek“.

Myśląc, że skradzione przez nią 
monety są jednokoronówkami, chciała 
je zmienić w kilku sklepach, między 
innemi u p. Porzyckiego, restauratora 
w Rynku głównym, jednak nigdzie 
jej tych monet przyjąć i zmienić nie 
chciano.

Wreszcie Kosieniowa zwróciła się 
do chłopca Jana Biernata, sprzedają­

Wiadomości bieżące 1 rozmaite,

Kraków, 24 października. 
Teatr №iejNkS w Kraskowie. 
W sobotę 24 bm.: „Balladyna“, 
•niedzielę 25 bm.: „Balladyna“.

Repertuar i castr as ludowego. 
'V sobotę 25 bm.: „Powietrze wielko- 

®yie“, farsa w 4 aktach.
»niedzielę po południu 26 bm.: „Zbój- 

w 5 aktach F. E. Schillera.

dJndrz.ewem> tylko kaptur jej burki i 
Wn*ane saboty.

eJ * pastuszko! a daleko jeszcze 
eewnestić?
di C4bZaWSZ^ ^os uk°chanego Jor- 
wa ka chciała go powitać, lecz sło- 
Hówi)!?arły Jej na ustach, a nogi od- 
tiedz d i)0. uszefistwa i zamiast wy- 
ryjówki n*eg0’ n*e ruszyta się ze swej

czekał na odpowiedź, 
przed 7^ zawołał oganiając się 
Wzi₽cip ruczkiem, który szczekał za- 
Wsjp~'.czy tutaj tylko psy odzy- 
glucha* fct^afią? Hej! pastuszko! czyś 
szcze <1aCZZ- B*upia — Jak daleko je-

Celkn Glnest>ć? 
Jo on a> zawahala się na chwilę. Tak,

^CZyd,a niejtu przyszedł?., 
zyną _J“°wił o bliskim ślubie z Ro- 
Uk niesnCA°Z-W^c Przywiodlo go tutaj

? Pewno chce kupić

Skład
z--zyty 2 _ . poleca po niskich cenach ' 85
k-sk‘eŁ'o at fIeru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, ołówki krajowe Maje- 
01|«tów wiga!nent Tlen i t. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 

ytowych 1 K. 50 h. wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i t. p.

trochę bydła na przyszłe gospodar­
stwo, pocóżby miał poganiacza, jeśli 
nie w tym celu?

— Jesteś już w Gineste... — rzekła 
spokojnie i odzyskawszy władzę w no­
gach, wraz z mową, wyszła z ukrycia.

— Celka! — zawołał Jordi biegnąc 
ku niej. — Lecz ochłódł nagle, roz­
czarowany jej obojętnością i pozor­
nym spokojem.

— No — rzeki gryząc usta — cze­
góż tak na mnie patrzysz, jak gdybyś 
mnie nie znała? Czym się tak odmie­
nił, albo też straciłaś pamięć, odda­
liwszy się od nas?... Ty jesteś zawsze 
jednakowa, tylko nie tak blada, oczy 
świecą ci jak kotowi...

Bo rzeczywiście, pastuszka miała 
gorączkę jeszcze od wczorajszego wie­
czoru.

— O! ja cię zaraz poznałam Jordi.
— Przyznaj jednak, że nie spodzie­

papieru i materiałów piśmiennych
poleca po niskich cenach

W roił Franciszka Moora wystąpi p. Sta­
nisław Knake-Zawadzki.

W niedzielę wieczorem: „Wicek i Wa­
cek“, komedya w 4 aktach.

cego bulki z piekarni p. Opidowicza, 
z propozycyą zmienienia tych „złotó­
wek“, jednak sprytny chłopak, zmiar­
kowawszy, że z temi złotówkami jest 
„jakiś niewyraźny interes“ oddał Ko- 
sieniowę w ręce policyanta.

Skradizono torbę pakierowi 
kolei północnej Leopoldowi Kalczyń­
skiemu.

P. Kalczyński, przyjechawszy dnia 
19 bm. o godzinie 218 w nocy do 
Krakowa, wysiadł przy Warszawskiej 
rogatce i mając do załatwienia jakiś 
służbowy interes, zostawił na chwilkę 
torbę przy plancie.

Jakiś niewiadomy jegomość prze­
czuł, że w torbie p. K. znajduje się 
reszta pożywienia, przywiezionego z 
drogi i przywłaszczył sobie torbę, 
wyrządzając dość znaczną szkodę p.
K., ponieważ torba oprócz wiktuałów 
i książek instrukcyjnych, zawierała 
różne drobiazgi, wartości 22 koron.

Reprezentant firmy St. Ma­
jewskiego i Spółki, p. Stanisław 
Gaszyński, bawi w Krakowie. Celem 
jego pobytu tutaj jest wprowadzenie 
w handel tutejszy ołówków Majew- 
skiega.

Wyroby fabryki Majewskiego znane 
są z dobroci i mamy nadzieję, że 
z czasem wyprą wyroby zagraniczne, 
a szczególniej niemieckie, któremi kraj 
nasz zasypują różni spekulanci.

W Oświęcimiu przytrzyma­
no 25-letnią kobietę, która zgodziła 
się za rnamkę do Gersona Mendel- 
bauma i podała się za Maryannę 
Kaczmarek z Ks. Poznańskiego. Po- 

wałaś się mego przybycia — dodał 
smutnie, pewny już teraz, że znalazła 
wielbiciela swych wdzięków, który ją 
pocieszał po nim.

— Cóżby w tern było dziwnego, — 
szepnęła Celka. — Czas uchodzi...

— No bądź szczera — nic nie u- 
krywaj. Inaczej mówisz, a inaczej my­
ślisz. O, widzę to z twoich oczu. Ty 
mnie nie cierpisz Celko. Kłamałaś, u- 
dawałaś, gdyśmy się ostatni raz wi­
dzieli... Ze strachu tylko powiedziałaś, 
ze mnie kochasz, a ja głupi uwierzy­
łem tobie... O! gdybym był wiedział, 
co mnie czeka, pocóżbym miał tu przy­
chodzić !

— Więc dla mnie tu przyszedłeś? 
zawołała w uniesieniu radości.

— A dla kogo? Co ty mówisz?
— A więc żebrak kłamał... Ty się 

nie żenisz.
— Ja? — z kimże mam się żenić?
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nieważ miała książkę służbową ze 
sfałszowaną pieczęcią, zajęła się nią 
władza i robi poszukiwania tak co do 
pobytu jej dziecka, jak i tożsamości 
jej osoby.

W krakowskiej policyi stwierdzono, 
że ma na imię Teofila i jest poszu­
kiwaną za sprzeniewierzenie w Libią­
żu na szkodę tamtejszego karczmarza 
sumy kilkunastu reńskich.

KRONIKA LWOWSKA.
Handlarz żywym towarem 

pod kluczem. Czterdziestosiedmio­
letni Eliasz Kupferschmidt, przyby­
wszy z Bukowiny do Lwowa, zazna­
jomił się we Lwowie z Gitlą Manią 
Herzbergówną, dziewczyną lekkich 
obyczajów, zamieszkałą przy ul. Sie- 
niawskiej 1. 13.

Niebawem zawiązał z Herzbergówną 
ściślejszy stosunek tak dalece, że w 
końcu udało mu się nakłonić Herz- 
bergównę pod pozorem rytualnego 
zaślubienia do wyjazdu do Kairu.

Dowiedział się jednak o tem mał­
żeństwie agent policyi Rosenstreich, 
rozpoczął w tej sprawie energiczne 
dochodzenia, których owocem było 
osadzenie Kupferschmidta w aresztach 
policyjnych.

W toku dochodzeń policyjnych bo­
wiem okazało się, że Kupferschmidt 
przed około 6 laty wywiózł ze Lwowa 
Lej cię Gellmann, prostytutkę, przed 
około zaś 4 laty siostrę jej Frimę, 
obecnie zaś oprócz Herzbergównej 
miał zamiar wywieść drugą jeszcze 

— Mówił, że już po zaręczynach z 
Rozyną.

— Co za bajki! A więc to z powo­
du Rozyny, tak chłodno mnie przy­
jęłaś? Rozyna! Wielki Boże! Już od 
miesiąca wszystko skończone pomię­
dzy nami. Teraz Stefan ma u niej ła­
ski. Niedługo dojdzie do tuzina.

To mówiąc Jordi śmiał się — Celka 
milczała.

— No, a ty co tu robisz, jak ci się 
powodzi? mówże nareszcie! Co? te­
raz płaczesz. A to dobre! Czy żału­
jesz Rozyny.

— Nie — wyjąkała biedna pastu­
szka. — Pozwól mi płakać, te łzy dła­
wiły mnie od wczoraj... Ach! jakże 
jestem szczęśliwa!... Myślałam, że nie­
długo twój ślub z tamtą, aż tu na­
gle — przychodzisz. Nie, można osza­
leć z radości. Oh! Jordi! Jordi! są­
dziłam, że mnie już nie kochasz.

O O Łipecyalny skład druków i10!SOF ITIO C V O mularzy w Krakowie, SzewsW
Na żądanie cenniki darmo i optatnie

kobietę, dla której wystarał się nawet 
już o paszport.

Kupferschmidt wypiera się na razie 
wszelkiej winy; dochodzenia policyjne 
jednak, prowadzone z niezwykłą ener­
gią, wykażą niezawodnie winę are­
sztowanego i winny otrzyma zasłu­
żoną karę. __________

Jak Niemców w Rosyi nie­
nawidzą? Arcyznamienną anegdotkę 
o zmarłym autorze rosyjskim Gogolu, 
który Niemców szczególnie nienawidził, 
opowiada profesor Witkowatow w naj­
świeższym numerze czasopisma rosyj­
skiego „Russkaja Starina“. Do Gogola 
miał raz, według pamiętników nieja- 
kiejś Smirnowej, ktoś powiedzieć: 
„Ustawicznie lżysz pan Niemców, a 
przecież Schiller był Niemcem“! Na to 
Gogol opowiedział: „Tak, Schiller był 
Niemcem, ale gdy spostrzegł, że istot­
nie jest Niemcem, — umarł ze zmar­
twienia“ !

Walka z gruźlicą. Wczoraj roz­
począł obrady w gmachu Izby posłów 
w Berlinie międzynarodowy kongres 
przeciwgruźliczy.

Z Nizzy donoszą, że dr. Jan Ty­
mowski, słynny lekarz, który swego 
czasu leczył Kraszewskiego, królowę 
hiszpańską i Don Garlosa, zi any do­
broczyńca, ciężko zaniemógł. Dr. Ty­
mowski liczy lat 57.

Starożytna świątynia. Greckie 
Towarzystwo archeologiczne odkryło 
na wyspie Samos ruiny słynnej świą­
tyni Junony, o której Herodot wspo­
mina, jako o jednym z cudów swej

epoki. Odkopano dotychczas oltar 
podstawy 20-tu kolum, kika napisó 
i t. d.

Nowa sensacyjna zbrodni 
w Paryżu. Cały Paryż obecnie je 
poruszony zbrodnią zamordowan 
bardzo pięknej dziewczyny panny Mi 
celi Perin, która była manekinem 
jednym z najpierwszych magazynó' 
przy ulicy de la Paix. Jest to pra 
wdziwa zbrodnia miłosna. Zamordc 
wał ją poderżnięciem gardła kochane 
jej Loste. Obecnie powoli wykazu; 
się, iż Marcela była niewierną koclian 
ką i rozpoczęła flirt z pewnym przy 
stojnym młodzeńcem, mieszkający! 
naprzeciwko L. Najoryginalniejszy 
pomysłem był sposób, w jaki Marcela 
naznaczała z balkonu godzinę w 
dzek swemu „flirtowi“. Oto wynos® 
budzik, naregulowany na godzin?,1 
której miała oczekiwać swego drugie 
go kochanka w umówionem miej# 
i trzymała cyferblatt zwrócony ku ® 
konowi, na którym L. oczekiwał n 
ów znak. Tragiczne jednak byływ 
stępstwa tego flirtu. Oto Loste, ni 
drażniony do najwyższego stopnia,P° 
rwał za brzytwę i jednem cięcie® » 
bił śliczną dziewczynę, której foWj 
fie obecnie sprzedają po całym ”arr

List z Ameryki.

(Korespondencya z Chicago)-

Prasa polsko-amerykańska i'jW F, 
wadzi dyskusyę nad projektem * 
rżenia federacyi polsko-katolick1^

Trzymali się za ręce w silnym u- 
ścisku.

— Dla czego nie przyszedłeś wcze­
śniej? spytała Celka.

— Stary Guiral chorował na febrę, 
trudno było odejść przed skończeniem 
siewów. Gdy ostatnie ziarno rzuciłem 
w ziemię, nie chciałem już czekać ani 
chwili...

Objął ją za szyję i chciał pocało­
wać. Celka się wyrwała.

— Poczekaj, aż matka pozwoli — 
rzekła stanowczo — wówczas i ja 
przystanę.

— Możesz to zrobić w tej chwili, 
bo ja mówiłem już z matką idąc tutaj.

— I cóż powiedziała?
— Żeby skończyć przed Bożem na­

rodzeniem.
— No, a z czego będziemy żyli ?
— O to nie ma kłopotu! Matka ci 

daje piątą część pola, łąki, pastwiska 

i stodołę, w której zrobimy s^.n^ 
na mieszkanie i oborę dla bydła- , 
będziesz pilnowała dobytku, a J1, ’ 
zbraknie roboty w domu, P°J« 
zarobek. Ojciec daje mi trochę 5" 
tów i dwieście pistoli. Widzisz i 
że damy sobie radę. „u

— A — szepnęła Celka ze 
wym uśmiechem — nie boisz się 
równicy ? *. h
- O, taką jak ty, każdy 

chać! Oczarowałaś mnie to p > 
tak już zostanie, lecz nie wie « 
w podobne brednie i niczego ; 
boję. Powiedz mi, kiedy pojdz* 
kościoła. . czat‘

— Na Boże narodzenie — ' • 
już niedługo... . t . ioStfl

— Tak sądzisz. Spytaj ,tweŁej,Ć 
Ona radaby tańczyć jak najpr? 
wiesz o co mnie prosiła?

— Może i wiem.
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skład której weszłyby wszystkie pa­
rafie i stowarzyszenia katolickie w Sta­
nach Zjednoczonych. Federacya ta by­
łaby szatą, którąby wdział na siebie 
obóz konserwatywno - klerykalny. Do 
tej federacyi nie mogą należeć polskie 
narodowe towarzystwa, które co do 
wiary lub wyznania pozostawiają wol­
ność swym członkom. A więc do fe­
deracyi przyjętym być nie może wiel­
ki Związek narodowy polski, liczący 
32,000 członków obojga płci, choć 
pojedyńcze katolickie towarzystwa, na­
leżące jako grupy do owego Związku, 
mogą przyłączyć się do federacyi. Po­
dobnie nie mogą złączyć się z fede- 
racyą związki Sokołów, śpiewaków, 
młodzieży i polek. Cztery te organiza- 
cye wraz ze Związkiem narodowym 
polskim stanowią głowę obozu postę­
powego. Jeśli federacya przyjdzie do 
skutku, rozpocznie się walka o pier­
wszeństwo przemawiania za cale spo­
łeczeństwo polskie w Ameryce pomię­
dzy dwoma obozami. Walka ta prze­
chodziła różne fazy i nie jest już tak 
zaciętą, jaką była do niedawna, gdy 
niefortunna „Liga Polska“, która mia­
ła być panaceą na dolegliwości tutej­
szego społeczeństwa, krótki swój ży­
wot zakończyła. „Liga“ była dzieckiem, 
które miało być katolickiem, według 
obozu konserwatywnego, który powo­
ływał się na konstytucyą 3 maja 1791 
roku, że panującą w narodzie polskim 

— Powiedziała mi zaraz na wstę­
pie; że jeżeli się pobierzemy, zamie­
szka przy nas. I dodała jeszcze...

— Co takiego!
Jak wy pójdziecie do roboty, ja 

zostanę z dzieciakami w domu...
Umilkli oboje, Celka zmieszana tro­

chę, Jordi roześmiał się aby nie stra­
cić miny.

Po chwili, Celka spytała z powagą 
Przyszłego gospodarza:

Jakie owce chcesz trzymać ? Tu­
tejsze, jak widzisz, mają dużo mięsa, 
a mało wełny.

j~ Zakupimy takich, jakie ma Gui- 
. Po tamtych pastwiskach popra- 

wią się tutaj niedługo.
. Lecz zbyt pożywna trawa, może 
lln z początku zaszkodzić...

— Czy w Segalu bardzo drogo ka- 
Z!l sobie płacić?
" Po dwa pistole.

__T P'va pistole! — powtórzył Jordi 
ho. ho! to bardzo dużo pieniędzy!...

Koniec. 

ma być wiara rzymsko-katolicka, a 
według postępowych żywiołów miało 
być rdzennie polskiem, bezwyznanio- 
wem. Dziecię to ochrzczono katolic­
kiem, po ustąpieniu liberałów, ale nie­
długo żyło.

Po rozmaitych więc próbach obóz 
konserwatywny pragnie stworzyć ka­
tolicką federacyą, z góry oznajmiając, 
że postępowcy nie mają się zgłaszać.

Przytoczę kilka dat o Litwinach w 
Ameryce. Największe kolonie litewskie 
istnieją w miastach Chicago (20,000), 
Brooklyn-New-York (17,000), Filadel­
fia i Pittsburg (po 5,000), Baltimore 
i Shenandoah (po 4,000), Litwini ma­
ją pięć większych generalnych stowa­
rzyszeń i tak:

1) Zjednoczenie Litwinów w Ame­
ryce, założone w r. 1886.

2) Towarzystwo miłośników ojczy­
zny, założone w r. 1896.

3) Zjednoczenie Litwinów rzymsko- 
katolików w Ameryce, założone w r. 
1898.

4) Zjednoczenie podobnej nazwy za­
łożone w r. 1901.

5) Zjednoczenie Litwinów wolno- 
myślnych, założone w r. 1900.

Litewskich kościołów jest około 30.
Idąc za przykładem Polonii chica­

gowskiej i milwuackiej, Polacy w mie­
ście Cleveland postanowili zebrać fun­
dusz na rzecz budowy pomnika Ko­
ściuszki. Zawiązał się z wybitniejszych 
obywateli komitet, który wystosował 
odezwę o dobrowolne składki.

Jeśli Niemcy obawiają się poloni- 
zacyi w W. Ks. Poznańskiem, to mogą 
wyemigrować do Patagoni. Pan M. 
Alemann, redaktor „Argentinisches 
Tageblatt“, głównego organu Niemców 
w Argentynie, zaleca bowiem swym 
landsmanom Patagonię, twierdząc, że 
tam Niemiec może zostać Niemcem. 
Niemcy, powiada pan Aleman, muszą 
iść: 1) tam, gdzie mogą zachować 
swój język i obyczaje, 2) gdzie handel 
zyska wskutek osiedlenia się, 3) gdzie 
klimat jest podobny do klimatu Nie­
miec. Wszystko to znajdzie się w Pa­
tagonii, która jest trzykroć większa 
od Niemiec i gdzie jest tylko 1500 
europejczyków.

Indyanie wymierają, a Niemcy którzy 
tam pójdą, mogą Niemcami pozostać. 
Hejże więc do — Patagonii!!

Kółka naukowe i literackie, przyna­
leżne do instytucyi popularnej zwanej 
Chautauqua, rozpoczęły kurs nauki 
o Polsce. Szczegółowy program nauki 
pomieszcza organ tej instytucyi mie-

sięcznik „The Chautauquan“ (paździer­
nikowy numer).

Handlarze ludzkiemi włosami przy robocie.
(Ilustracya na stronnicy tytułowej).

Od czasu, kiedy w modę weszły 
wysokie fryzury,- muszą kobiety, nie­
posiadające bujnych włosów, dosztu- 
kowywać to, czego im natura poską­
piła, materyałem kupowanym. Od te­
go też czasu stały się włosy w handlu 
fryzyerskim artykułem bardzo poszu­
kiwanym i powstał nawet rodzaj „han­
dlarzy ludzkiemi włosami“.

Handlarze tacy objeżdżają wsie i 
skupują włosy młodych dziewcząt w 
wieku lat 13—17. Najobfitszego i naj­
lepszego materyalu dostarczają im wsie 
niemieckie w okolicach Berlina i Frank­
furtu n/O.

Rycina nasza przedstawia scenę w 
szynkowni jednej z wsi podberlińskich. 
Do szynkowni schodzą się dziewczęta, 
które za pieniądze chcą pozbyć się 
najpiękniejszej swojej ozdoby tj. wło­
sów. Handlarze na miejscu włosy obci­
nają i na miejscu za nie płacą. Cena 
za włosy dziewczyny waha się między 
30—80 koron.

Wybitni palacze tytoniu.

Pewien autor angielski, który wydal 
monografię o przyzwyczajeniach i spo­
sobie życia różnych wybitnych osobi­
stości, opowiada ciekawe rzeczy o pa­
leniu tytoniu przez kilku monarchów 
i wielkich ludzi.

Cesarz Wilhelm II jest wielkim mi­
łośnikiem papierosów i cygar hawań- 
skich. Nad te ostatnie przenosi papie­
rosy, które mają stale 15 centimetrów 
długości, z czego połowa odpada na 
gilzę.

Pewnego razu cesarzowi zgasł pa­
pieros podczas przechadzki. Ponieważ 
nie nosi ze sobą zapałek, rnusiał po­
prosić o ogień chłopca, który w po­
bliżu wprawiał się dopiero w puszcza­
nie kółek z dymu tytoniowego. Jakież 
było zdziwienie ubogiego wyrostka, 
kiedy od nieznajomego pana otrzymał 
wraz ze swoim papierosem sztukę złota 
z portretem cesarza który stał tuż 
przed nim.

Król Edward VII jest amatorem du­
żych i mocnych cygar hawańskicli. 
Pali je ciągle po obiedzie i po zała­
twieniu spraw państwowych. Tylko 
w obecności kobiet odkłada cygaro.

Pewnego razu spostrzegł król Ed-

„Alma“ Pracownia sukien damskich.
Specyalność udzielanie nauki kroju.

Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 
umieszczenie z calem utrzymaniem. 

Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic 
.........  _ po zniżonych cenach. . ~

Kraków,
ul.Wiślnal2 

parter, 96 
vis a vis kościoła ru­
skiego — róg plant.
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— Jak spędziłeś pan czas? — za­
pytał pewien lord.

— Niedołężnie i leniwie! — brzmia- 
ła odpowiedź.

— Widziałeś pan przecie wszystkie 
skarby sztuki i nie czułeś się szczęśli­
wym, mogąc całymi dniami przeby­
wać w wspaniałych muzeach?

— Nieszczególnie! — odpowiedział 
Tennyson.

— Dlaczegóż to? Co panu prze­
szkadzało ?

— W muzeach nie wolno przecie 
palić! — zakonkludował Tennyson z 
wielkiem niezadowoleniem w glosie.

Słynny autor opowiadań z „Dżun­
gli“ Rudyard Kipling, chwyta za pió­
ro dopiero wówczas, kiedy z fajki je­
go, którą sam zawsze nakłada, zaczną 
wydobywać się niebieskawe dymki. 
Wtedy dopiero przychodzi mu na­
tchnienie, wtedy powstaje natłok my­
śli i idei.

Karyerę literacką rozpoczął Kipling 
podobnie jak wielu innych mocarzy 
pióra od reporterki w pewnym dzien­
niku. Nakładca jego wysłał go jako 
sprawozdawcę w podróż pode/, s której 
wstąpił on także do Marka Twaina. 
W pracowni słynnego pisarza rnusiał 
Kipling czekać na niego kilka minut. 
Pierwszem, na czem oczy jego spo­
częły w prześlicznie urządzonym po­
koju, były fajki, nałożone tytoniem. 
Nigdy w swojem życiu — opowiadał 
później Kipling — nie poczułem ta­
kiego popędu do kradzieży, jak wów­
czas.

Na szczęście jednak w kilka chwil 
potem wszedł Marek Twain z fajką 
dymiącą w ręku i będąc sam namię­
tnym palaczem zrozumiał w mig, co 
znaczą błagalne spojrzenia jego gościa, 
wysyłane w kierunku puszki z tyto­
niem i fajek.

Nie potrzeba dowodzić, że aroma­
tyczne koło tytoniowe nie stanowi mo­
nopolu panów stworzenia. Wśród au­
torek i artystek znajduje się tyle na­
miętnych palaczek, co wśród ich kole­
gów. George Sand nie mogła jednej 
godziny obejść się bez cygara. Naj­
silniejsze hawana odpowiadały najzu­
pełniej jej smakowi. Liszt poznał ją 
po raz pierwszy siedzącą nad książką 
z potężnym cygarem w ustach. I ge­
nialny wirtuoz, który sam po 20 cygar 
wypalał z rzędu, długi czas nie mógł 
otrząsnąć się z wrażenia, jakie wy­
warła na niem prześliczna kobieta z dy­
miącym hawanosem w różowych u- 
steczkach.

ward w pobliżu Sandrighamu dwóch 
robotników, którzy obrabiając drzewo 
nagle odrzucili narzędzia i porwali się 
za łby, pochyleni nad jakimś malutkim 
przedmiotem leżącym na ziemi. Król 
przez chwilę patrzył na tę bójkę, nie 
mogąc odgadnąć o#co się ona toczy. 
Wreszcie monarcha*zbliżył się do po- 
waśnionych. pytając o co im chodzi. 
Jeden z robotników opowiedział, że 
znalazł resztkę cygara jego królewskiej 
mości, który mu kolega usiłuje ode­
brać. Król Edward usłyszawszy to, 
uśmiechnął się dobrotliwie i odszedł, 
ale po chwili wrócił, niosąc dwie pa­
czki swoich cygar, któreini osobiście 
obdarzył robotników. Uszczęśliwieni 
opowiadali później, że nigdy jeszcze 
takich cygar nie palili, jak te królew­
skie. Można im wierzyć na słowo...

W młodych latach cesarz austryacki 
Franciszek Józef I, był namiętnym pa­
laczem bardzo silnych cygar „Virginia“. 
Kiedy zaś później ze względu na zdro­
wie, rnusiał je zarzucić, pozostał nadal 
wiernym papierosom, których kilka­
dziesiąt dziennie wypala.

Cesarzowa Elżbieta była także wiel­
ką miłośniczką papierosów, a królowa 
portugalska do dzisiaj wypala dzien­
nie po kilka bardzo silnych hawano- 
sów. Dla sułtana hodują specyalny ga­
tunek tytoniu, który stanowi najdroż­
szy gatunek tureckiego narkotyku. Pa­
dyszach używa go przeważnie w pa­
pierosach, ponieważ fajek nie lubi.

Mimo tego, że zwyczaj palenia dotarł 
na Wschód bardzo poźno, znajdujemy 
między książętami indyjskiemi wielu 
namiętnych palaczy.

O ile w dymkach błękitnawych cy­
gar królewskich i książęcych unoszą 
się nieraz rozwiązania najzawilszych 
problemów politycznych i dyplomaty­
cznych, o tyle w kłębach dymu uno­
szącego się z ust poetów i artystów 
zawisają nieraz owe cudowne miraże 
i fatamorgany fantazyi, któremi nas 
potem w dziełach swych tak bardzo 
zachwycają.

Wielki poeta niemiecki Lenon był 
namiętnym palaczem. Filozof Fryde­
ryk Nietzsche, który tak głębokie wy­
cisnął piętno na współczesnej umysło- 
wości, tylko podczas jedzenia odkładał 
papierosa. Znaczenie, jakie tytoń od­
grywał w życiu nadwornego poety 
Alfreda Tennysona, ilustruje znakomi­
cie następująca anegdota:

Angielski poeta powrócił z podróży 
po Włoszech. Przyjaciele witali go ser­
decznie.

Róża Bonheni przepadała za faje­
czką. Dzisiejsze artystki przenoszą nad 
wszystko papierosy.

Dzisiaj nawet w bardzo dystyngo­
wanych towarzystwach zaczyna pano­
wać zwyczaj zapraszanie dam na po­
obiednie papierosy lub cygara. W Szwe- 
cyi i Danii, nie mówiąc już o Rosyi, 
damy palą zarówno w domach jak 
w lokalach publicznych.

Najpiękniejsze i najwytworniejsze 
hiszpanki spacerują po ulicach z pa­
pierosami w usteczkach. Tylko w pru­
deryjnym Berlinie w jednej z pierwszo­
rzędnych restauracyi zwrócono nie­
dawno uwagę palącej literatce, że pa­
pieros jej obraża obyczajność...

Z Bady sakeliej.
Lwów, 24 października. 
(Telefonem).

Rada szkolna krajowa zamianowała 
w szkołach ludowych: Antoninę Fra- 
mównę, nauczycielką młodszą dla ro­
bót ręcznych kobiecych w 6 klasowej 
szkole wydziałowej żeńskiej połączonej 
z 4 klasową pospolitą im. król. Jadwigi 
we Lwowie; Józefę Angerównę i Zo­
fię Zawistowską, nauczycielkami star- 
szemi kursu praktycznego robót rę­
cznych kobiecych, połączonego z 6 kla­
sową szkołą wydziałową żeńską im- 
król. Jadwigi we Lwowie; Franciszka 
Bartosza, nauczycielem młodszym 5 kla­
sowej szkoły w Suchej; Leę Fiedina- 
nównę, nauczycielką starszą 5 klasowej 
szkoły żeńskiej w Kopyczyńcach; Fran­
ciszka Zemlika, nauczycielem starszym 
4 klasowej szkoły w Zawoi; Stanisła­
wa Jankowkiego, nauczycielem kieru­
jącym 2 klasowej szkoły w Odrowążu; 
Jana Garbienia, nauczycielem kierują­
cym 2 klasowej szkoły w Maniowach.

Nauczycielkami i nauczycielami szkól 
1 klasowych: Maryę Zarazikównę 'v 
Skomielnie czarnej, Władysława Pa­
wlika w Trzebuni i Mikołaja Horoszkę 
w Piskorowicach.

Rada szkolna krajowa przeniosła: 
Antoniego Czyżowskiego, nauczyciela 
kierującego 4 klasowej szkoły w P°* 
toku złotym na równorzędną posadę 
do 2 klasowej szkoły w Uścieiskach. 
Olimpię Wachtlową, nauczycielkę star­
szą 6 klasowej szkoły żeńskiej im. Ko­
narskiego na równorzędną posadę do 
4 klasowej szkoły pospolitej żeńskiej 
im. Elżbiety a Marcelę Kawską 
uczycielkę starszą 4 klasowej szkoły 
pospolitej żeńskiej im. ElżbietyPorębskiiZimler

Kraków, Rynek 1. 8.

Kaftaniki sukienki, czapeczki i barety włóczkowe dla dzieci
Szale, chustki włóczkowe i jedwabne

Bluzki wełniane, barchanowe i jedwabne
Bolera włóczkowe damskie i dziecinne

Halki włóczkowe, trykotowe, barchanowe, kamlowe isatyn.
Pończochy wełniane Dr. Jaegera

Rękawiczki wełniane męskie, damskie i dziecinne
Kamasze włóczkowe i trykotowe 141
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równorzędną posadę do 6 klasowej 1 selskiej, rząd według obecnego stanu 
szkoły żeńskiej im. Konarskiego we ustawodawstwa nie ma innego środka jak 

przewidzialną uchwalę dzisiejszą Izby w 
drodze przez nadprokuratoryę zakomuni­
kować wyższemu sądowi krajowemu we 
Lwowie.

Rząd sądzi, że według istniejących 
ustaw to postępowanie jest jedynie mo- 
żliwem.

Zresztą wypadek ten wskazuje, że je­
dyną drogą wyjścia jest jasne ustawo­
dawcze uregulowanie tej sprawy, co też 
komisya konstytucyjna sama uznaje.

Przemawiali jeszcze posłowie Skedl, 
Bereuther i Pernerstorfer, poczem wnio­
sek komisyi konstytucyjnej jednogłośnie 
przyjęto.

Przed glosowaniem nad wnioskiem pos. 
Grabmayera, co do przedłużenia czasu 
dla zdania sprawy o wnioskach, dotyczą­
cych zniesienia §. 14, w tym sensie, aby 
komisya najpierw obradowała nad niety­
kalnością, oświadcza poseł Schönerer, że 
przyjęcie tego wniosku odwlecze wniosek 
co do §• 14 w daleką przyszłość.

Mówca wnosi, by komisyi konstytucyj­
nej polecić zreferowanie w ciągu 2 mie­
sięcy wniosków dotyczących §. 14, przez 
to osiągnie się możność szybszego przy­
stąpienia do dyskusyi nad §.15 ustaw 
zasadniczych.

Wniosek posła Schöner era przyjęto, 
poczem poseł Roszkowski imieniem ko­
misyi dla udzielenia nagany Bergerowi, 
zdaje sprawozdanie z wnioskiem, by Ber­
gerowi udzielić nagany za jego wczorajsze 
słowa.

Między czeskimi radykałami a wszech- 
niemcami przychodzi do żywej wymiany 
słów.

Poseł Berger zabrawszy głos oświad­
cza, że nie przemawia we własnej obro­
nie, chce tylko wyjaśnić kilka faktów.

Gdy on wypowiedział swcje słowa, 
skierowane ku Czechom, ci obsypali go 
obelgami, nie było więc powodu zwoły­
wania komisyi dla nagany.

Berger oświadcza dalej, że ani przy­
woływania do porządku, ani też udzielenie 
nagany nie powstrzymają go w przyszłości 
od mówienia prawdy Czechom.

Przychodzi powtórnie do żywej wy­
miany słów pomiędzy Czechami a wszech- 
niemcami.

Po końcowym wywodzie sprawozda­
wcy, wiceprezydent Kaiser przystępuje do 
głosowania.

Poseł Schalk żąda zliczenia liczby obe­
cnych.

Czesi wołają: „Lewica was opuściła!“

Lwowie; Hilarego Dobrzańskiego, na­
uczyciela kierującego, Michała Lisow­
skiego, nauczyciela starszego i Karola 
Mokrzyckiego, nauczyciela młodszego 
5 klasowej szkoły mieszanej w Prze­
myślanach na równorzędne posady do 
5 klasowej szkoły męskiej w Przemy­
ślanach; Joannę Ostafińską i Gabryelę 
Stuglikową, nauczycielki starsze, Fran­
ciszkę Markiewiczównę, nauczycielkę 
młodszą 5 klasowej szkoły mieszanej 
w Przemyślanach na równorzędne po­
sady do 5 klasowej szkoły żeńskiej w 
Przemyślanach.

Rada szkolna krajowa przeniosła 
Karola Feinera, nauczyciela kierującego 
w Uścieizku w stan spoczynku.

Przełożeństwo zboru izraelickiego w 
Samborze zamianowało na dalszy trzech­
letni okres funkcyjny tj. na czas od 
roku szkolnego 1902/3 do 1904/5 
swoim komisarzem do komisyi egza­
minacyjnej dla nauczycieli szkół ludo­
wych pospolitych w Samborze, Salo­
mona Mandla, profesora gimnazyum a 
egzaminatorem Marka Singera, nauczy­
ciela religii mojżeszowej w szkole wy­
działowej żeńskiej w Samborze.

Rada szkolna krajowa udzieliła gmi­
nie Rychcice okręgu drohobyckiego bez­
procentowej pożyczki w kwocie 2000 
kor. na budowę szkoły.

P. minister wyznań i oświaty nadał 
4 klasowej prywatnej szkole ludowej 
żeńskiej Wiktoryi Niedziałkowskiej we 
Lwowie prawo publiczności począwszy 
°d r. szkol. 1902/3.

Wiceprezydent przerywa posiedzenie na 
pól godziny, gdyż Izba nie okazała się 
zdolną do powzięcia uchwal z powodu 
braku posłów.

Wszechniemcy wołają: „To sprzeciwia 
się porządkowi! Proszę zamknąć posie­
dzenie!“

O godzinie kwandrans na trzecią pre­
zydent Kaiser otwiera na nowo posie­
dzenie i zamyka je wśród wesołości u 
wszechniemców.

Następne posiedzenie jutro.

Rada Państwa,
Poseł Muchet oświadcza, że komisya 

onstytucyjna uchwaliła polecić Izbie, aby 
e względu na to, że przez postępowanie 
yseyplinarne przeciw posłowi Łupu, §. 16 
Saw zasadniczych został naruszony, po­
mpowanie to było zniesionem.
Minister-prezydent dr. Ko er ber za- 

WjaCza’ te sąd wyższy krajowy we Lwo- 
slo\ W P°stęPowaniu swem przeciw po- 
§ 16 kuP” °parl się na interpretacyi 
któr ustaw zasadniczych przez sądy, 
dzen ze założenia, że zarzą-
m-zed .?e^?twa dyscyplinarnego przeciw 
polDlkowi sędziowskiemu, jeżeli ten jest 
]en- ’ nie wymaga poprzedniego zezwo-

Wob°tyCZąCe8° C'a*a Praw°dawczego. 
konsivtec . Przeciwnego zdania komisyi 
dopatr ^Cyj“ej’ która w sprawie p. Łupu 

się naruszenia nietykalności po-

(Telegramy dzisiejsze).

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej odczytano wnioski i 
interpelacye, a wśród nich wniosek 
nagły Klofacza z powodu śmierci 
żołnierza w Rokiczanach, w którym 
to wypadku zawinić mieli lekarze 
wojskowi.

Prezydent Vetter zarządza głoso­
wanie nad wnioskiem komisyi o wy­
rażenie nagany posłowi Bergerowi.

Lewica opuszcza salę. Wniosek ko­
misyi uchwalono.

Z kolei przystąpiono do rozpraw 
nad nagłym wnioskiem Klofacza w 
sprawie bezrobocia w Pradze.

P. Klofacz w uzasadnieniu na­
głości swego wniosku domaga się 
udzielenia pracy robotnikom, szcze­
gólnie przy budowlach kolejowych.

Rząd powinien baczyć na to, że 
tysiące robotników w Pradze cho­
dzi bez zatrudnienia i nie powinien 
czekać, aż głód i rozpacz podyktować 
mogą postępowanie bezwzględne.

P. K i n k zaznacza, że akcya sana­
cyjna nie powinna się ograniczyć 
tylko na Pragę, ale na wszystkie kraje 
i prowincye, zachodzi bowiem przesi­
lenie powszechne.

Mówca zwraca się z apelem do 
rządu, aby wespół z Izbą uczynił, co 
tylko jest możliwe, aby bezrobociu 
zaradzić.

Oświadcza się jednak przeciw na­
głości wniosku Klofacza.

Zabiera glos minister kolejowy 
Wittek.

Telegramy „Kuryerka Krak.“
Sofia. Morderca Stambulowa Michał 

Standrew został zasądzony 
śmierci.

jest jedynym znakomitym płynem do układania wasów. 
nie zawiera tłuszczu ani gumy.
nadaje połysk, wzmacnia, [konserwuje i układa naj­

twardsze wąsy.
przewyższa wszelkie tego rodzaju niemieckie wyroby.

----- ---------- kosztuje 50 ct. Odsprzedającym znaczny rabat.
Główny skład Karol Ryżmaaowski, fryzyer 

Szewska I. 2.
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Drobne ogłoszenia

Indeks filozofa Piekosińskiego raczy 
znalazca złożyć w Redakcyi „Kuryer- 
ka Krakowskiego“.

Nafta niezapalna salonowa, mydło 
karawanowe Marya Szklarczyk, Kar­
melicka 5. 147

t Największy wybór gotowych |

NAGROBKÓW I
Fortepian tanio do nabycia przy ul. 

Floryańskiej 1. 39, II p. oficyny.

Tanio do sprzedania handel korzenny, 
gotówka potrzebna 800 złr. Wiado­
mość: Wierzchowski, Kraków Karme­
licka 10. 209

Do sprzedania urządzenie handlu 
korzennego. Zgłoszenia przyjmuje A- 
dininistracya „Kuryerka Krakowskie­
go“ pod „Urządzenie“. 210

E. LEICHT 
Kraków, ul. Pijarska I. 19, 

poleca swój 
najtańszy skład obrazów i 
wyrób ram rozmaitego ga­
tunku od najtańszych do naj­
droższych. Przyjmuje obra­
zy do oprawy oraz wszelkie 
ramy do odnowienia, wyko­
nując takowe nader szybko 
i starannie. — O liczne za­

mówienia uprasza. 175

z marmuru, granitu, 
labrodoru, syenitu 

i t. d.
znajduje sięw Krakowie przy ul. Szpi­talnej I. 36, 

naprzeciw teatru.
Ceny nadzwyczaj 

niskie.

HOCBTil
' Ska. 213

ZAKŁAD POGRZEBOWY

Kilku zdolnych

oraz grawera 
poszukuję.

Karol Czaplicki, Kraków
Jubiler.

SkładFORTEPIANÓWW. Barabasz
Kiaków, Rynek, Nr. 39, I. p.,

Linia A—B. 201
Dom Wnego Wł. FISCHERA.

JANA WOLNEGO
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny skład znajduje się przy ul. św. Tomasza 1. 4, 

tuż przy placu Szczepańskim, telefon Nr. 331.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
10 nialszych po cenach nader umiarkowanych.

Filia zakładu znajduje się przy ul. Kopernika 1. 6. 
Również zakład urządza pogrzeby na spłaty w ratach miesięcz. 
Zakład mój pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

Polecone przez Tow. Lekarskie
Wody Mineralne

zawierające części składowe, jak:
Woda Bilińska, Giessliiibler, Selterska, 

Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 
tudzież specyalne lecznicze, 

jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmursli 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 57

w NOWYM TARGU
wraz z filią 212

w Zakopanem 
jest zaraz do sprzedania lub wy­
dzierżawienia razem lub oso­
bno. Wiadomość w Admin. 

„Kuryerka Krakowskiego*-

Najtańsza i najlepsza kuchnia 

w Krakowie, jest tylko przy 
ulicy Floryańskiej 1. 31» 

pod firmą: T. Bochnak 
poleca przez cały dzień gorące 
potrawy śniadania obiady i k0' 
lacye w czwartki i w niedziele 

flaczki warszawskie.

W. Roman Fryzyer
Kraków, ul. Szewska I. 21. = 
77 Poleca się P. T. Publiczności.

HDilMte;.
poleca

Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece i kuchnie naftowe, 
Naftę nie eksplodującą, po 

cenie targowej.
(Na kupony jak zwykle taniej.)
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy. 169

Oprawia
Obrazy w Ramy 

w różnych stylach, szybko 
126 i najtaniej

HENRYK FRIST
Kraków, Floryańska I. 37.BOTANIK

95 Pracownia Jubilerska
S. ŹOŁDANIEGO 

w Krakowie, ul. Mikołajska, 1.28, 
(obok c. k. Dyr. policyi). 

Wykonuje 1. parę ślubnych obrą­
czek ze złota dukatowego od zlr. 
20 do 35 i wyżej. 14 karatowego 
od złr. 8 do 18 i wyżej. 6 kara­
towego od złr. 4 do 8 i wyżoi 
Wszelkie zamówienia przyjmuie- 

Reperacye wykonuje szybko i dotław 
— Przekłuwa uszy maszynką.j'}-

YYYYYYY*---

Udzielam lekcyi muzyki w godzin ach 
popołudniowych, płatne za g°d® 
po 30 ct. Zgłoszenia: Nauczycie 

ul. Bogata 1. 3, parter. 

wótta zdrowotna lekars. Wystawie w Krakotf>e> 
najwyźszem odznaczeniem wielkim złotym medalem»

82 jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach.

ZlTliand SoSolU* SkUcI bandaży, artykułów gumowych, chirurgicznych 
................................ — i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci 

oraz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
został przeniesiony z ulicy Floryańskiej I. 5, na ulicę Szewską Bfr. 14, 1. piętro,; 
103...................................................... u Wgo lleptuclia. ó

Drukarnia i stereotypia A. Kozianskiepo w Krakowie.


